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G alat. III. 16—22.
Bracia! A braham ow i opowiedziane są obiet

nice i nasieniu  jego. Nie mówi: i nasieniom, ja 
koby  w w ielu, ale jak o  w jednem : i nasieniu
tw ojem u, k tó ry  jest C hrystus. A to powiadam, 
testam entu  przedtem  od Boga utw ierdzonego, 
zakon k tó ry  po czterechset i trzydzieści la t dan 
jest, nie w ątli k u  zepsow aniu obietnicy. Albo
w iem  jeśliż z zakonu dziedzictwo, już  nie z obie
tn icy ; lecz A braham ow i przez obietnicę Bóg da
row ał. Cóż tedy  zakon? Postanow iony jes t dla 
w ystępków , ażby przyszło nasienie, k tórem u o- 
b iecał rozrządzony przez anioły  w  ręce pośred
n ika. A pośrednik  nie jestci jednego, lecz Bóg 
jeden  jest. Zakon ted y  przeciw ko obietnicom  
Bożym? Nie d a j Boże! albowiem  gdyby był dan 
zakon, k tó ry b y  mógł ożywiać, praw dziw ieby  z 
zakonu by ła  spraw iedliw ość. Ale pismo zam knę
ło w szystko pod grzechem, aby  obietnica z wia- 
rv  Jezusa C hrystusa by ła  dana w ierzącym ,

E w angelja .
Łuk. XVII. 11—19.

W on czas: G dy  szedł Jezus do Jeruzalem ,
szedł środkiem  Sam aryi i G alilei. A gdy w cho
dził do niektórego m iasteczka, zabieżeli mu dzie
sięć mężów trędow atych , k tó rzy  stanęli z daleka 
i  podnieśli głos, m ówiąc: Jezusie N auczycielu,
zm iłu j się nad  nami! K tóre gdy u jrza ł, rzek ł: 
Idźcie, okażcie się Kapłanom. I stało się gdy 
szli, by li oczyszczeni. A jeden  z nich gdy oba- 
czył że b y ł uzdrow ion, w rócił się głosem w iel
kim  chw aląc Boga, i padł na  oblicze u nóg jego, 
dz ięku jąc ; a ten  by ł Sam arytan in . A Jezus od
powiedziawszy, rzek ł: Azaż nie dziesięć jes t o-
czyszczonych? a dziew ięć kędy  są? Nie jes t na- 
leziony, k tó ry b y  się w rócił, a dał Bogu chwałę, 
jedno ten cudzoziemiec. I rzek ł mu: W stań, idź, 
bo w iara  tw o ja  ciebie uzdrow iła.

Żywot świętego Bernarda, opala
20 sierpnia.

B ernard , n a jdz ie ln ie jszy  i na jsław niejszy  
mąż swego czasu, jeden  z na jsłynniejszych  ryce
rzy  Kościoła w oju jącego, urodził sie w  mieście

D ijon  w B urgundji i pochodził z staroszlachec- 
k ie j fam ilji. O jciec jego  był żołnierzem, m atka 
bogobojną niew iastą, pod k tó re j okiem ta len ta  i 
zalety  dziecka pięknie się rozw inęły. W szkole 
w  C hatillon  prześcignął B ernard  w szystkich 
współuczniów w nauce i cnocie. Tu także w w i
g ilię  Bożego Narodzenia miał objaw ienie. U ka
zał mu się bowiem Pan Jezus w blasku nadp rzy 
rodzonym  i w yjaśn ił mu tajem nicę Swego czło
w ieczeństw a. Od tego czasu zapalało serce mło
dzieńca najgorętszą miłością Jezusa i M arji.

W dziew iętnastym  roku życia pospieszyć mu
siał do konające j m atki. Śmierć je j  osierociła 
go, gdyż ojciec wziął by ł udział w  w ypraw ie wo
jen n e j. B ernard w ystąpił na św iat w całym  b la 
sku u rody  cielesnej, uposażony ho jn ie  w ta len ta , 
wym owę i p rzyw ile je  bogactw a i szlacheckiego 
pochodzenia. Był on przedm iotem  powszechnego 
podziwu. Lubo sum iennie przestrzegał czystości 
m yśli i żywota, zdarzyło się pewnego razu, iż u- 
podobaw szy sobie panienkę szlacheckiego rodu, 
spo jrzał na n ią pożądliwem  okiem. Zdybawszy 
się ńa grzechu, pobiegł niebawem  do pobliskie
go staw u, p rzerąbał w pewnem  m iejscu lód i sko
czyw szy w  przeręb lę  tak  długo w  n iej pozostał, 
póki nie nadbiegli ludzie i nie w yciągli go z wo
dy  półm artw ego. K ilkakro tne pokusy zalotności 
i lekkom yślności w yw ołały  w  nim silne postano
w ienie schronienia się do zaciszy k lasz to rn e j; 
ale zam iarow i jego staw ili silny opór ojciec, ro
dzeństw o i krew ni. O statecznie jednak  ulegli 
w szyscy n ieug ię te j jego w oli; ojciec um ilkł, a 
pięciu braci i dw udziestu czterech paniczów na
leżących do najznakom itszych rodzin, pom iędzy 
nimi św. Stefan, poprosiło o p rzy jęcie  do klaszto
ru  Cystersów . P rzy  pożegnaniu rzekł n a js ta r
szy b ra t do młodszego : „Bądź zdrów, m iły b ra 
ciszku. T y  teraz  będziesz panem  zamku i w szy
stkich włości do niego należących". Chłopczyna 
odpowiedział z płaczem : „Jak  to, w y  bierzecie 
sobie niebo ,a m nie zostaw iacie ziemię? O jak  
niespraw iedliw ym  jest tak i podział" Po k ilku  lev 
ciech w stąpił i on do zakonu.

B ernard  poddał się bezw arunkow o ca łe j su
rowości regu ły  zakonnej i tak  dalece opanow ał 
swe zmysły, że nic nie zdołało zerw ać jego stycz
ności z Bogiem.

Tym czasem  w zrosła liczba zakonników  do 
tego stopnia, że opat S tefan p rzy ją ł od hrabiego 
H ugona sm utną i posępną ..dolinę p iołunow ą1* w ,
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darow iźn ie  i posłał tam  dw udziestopięcio letn iego  
B ern a rd a  z d w unastu  zakonnikam i z poleceń.era, 
a b y  na  tem  pustkow iu  założył k laszto r. T rudne  
to by ło  zadanie; zakonnicy  k rw aw o  i w  pocie 
czoła pracow ać m usieli, ażeby z n ieu ro d za jn e j 
ziem i w ydobyć liche pożyw ienie d la m ieszkań
ców klasztorów , a chleli, k tó ry  jed li, b y ł tak  czar
n y  i tw ard y , że goście baw iący  w k lasz to rze  p ła 
k a li ze w zruszenia, w idząc nędzne ich w ieczerze. 
A le opat B ernard  um iał podw ładnych zakonn i
ków natchnąć tak ich  duchem  miłości i zadowol- 
n ienia, że „dolina p io łunow a1* zam ieniła się n ie
zadługo na „dolinę jasności** (C lairvaux  — O a r a  
vallisj. Zewsząd zbiegali się ciekaw i, p ragnący  
poznać św iątobliw ość ich żyw ota pełnego mozo
łów i trudów . Doszło naw et do tego, że w ielu  
rodziców  strzegło  p iln ie  sw ych synów  i zakazy 
w ało  im chodzić do C la irv a u x  z obaw y, aby  
w stępow ali do now ic ja tu , zw abieni św iętym  
p rzy k ład em  B ernarda.

Po k ilk u  la tach  liczył k lasz to r siedm iuset 
księży  zakonnych, pom iędzy k tó ry m i by li k s ią 
żęta, h rab iow ie , w ojow nicy , uczeni, a rty śc i, a n a 
w et rodzony ojciec B ernarda, a p ro śby  o p rz y 
jęc ie  tak  się m nożyły, że w k ilkanaście  la t pow 
stało  po różnych k ra  jach sto sześćdziesiąt now ych 
k laszto rów . N iezm ierna ta  p raca  u tru d za ła  
w praw dzie  m łodego opata ; ale  jed y n y m  jego  
w ypoczynkiem  b y ła  p rzechadzka po sam otnym  
lesie, gdzie w  cien iu  szum iących jo d e ł zatap iał 
się w m yślach o Bogu, w o ła jąc : „O b łoga sam o
tności, o sam otna błogości1*.

Sław a B ernarda  rozeszła się i rozbrzm iew ała  
po w szystkich  k ra ja c h  i połow a E u ropy  słysząc o 
jeg o  m ądrości i dzielności ducha, zasięgała rad y  
jego . U daw ali się do niego św ieccy i duchow ni, 
k ró low ie i papieże, ksążęta  i b iskup i i pow ierzali 
m u n a jtru d n ie jsz e  i na jzaw ik łańsze  sp raw y.

Sm utek i s trap ien ie  panow ało  w ted y  w św ię
cie chrześc ijańsk im . P o p a rty  bow iem  przez 
przem ożne stronn ictw o  A nakle t II. strąc iw szy  ze 
s to licy  P io tro w e j p raw ow itego  pap ieża  Innocen
tego II, siał ziarno  niezgody i w zniecał k rw aw e 
rokosze. D obrze m yślący p rzyw oła li B ernarda  
z cichego ustronia. Zacny opat p rzeb ieg ł całe 
N iem cy, F ra n c ję  i W łochy, i p io ru n u ją ca  w ym o
w ą i w znaw iającem i się codziennie cudam i p rzy  
chorych , ka lekach  i za tw ardz ia łych  grzesznikach 
ty le  dokazał, że Innocentego II w szędzie ja k o  
p raw ow itego  papieża uznano i wszędzie spokój 
p rzyw rócony  został. Podróże jeg o  podobne b y 
ły  do tryum falnego  pochodu; z okolic na m ilę i 
w ięcej odległych zb ie ra ł się lud  na uroczyste  je 
go p rzy ję c ie ; w szyscy p ragnę li go w idzieć, s ły 
szeć, ucałow ać stopy  jego, a w szelk i opór jego, 
ażeby  się uchylić  od tych zaszczytów , b y ł nad a
rem nym . Szczęśliwym  b y ł w  sw ych usiłow aniach  
w ym ów ienia  się od kościelnych godności, ja k ie  
nań  zlać chciano i w rócił w kró tce  do sw ej ubo
żuchnej u lub ione j celi.

O koło tego czasu nadeszła  ze w schodu zło
w roga  w iadom ość o zdobyciu  tw ie rd zy  Edessy 
prZez Saracenów  i n iebezpieczeństw ie grożącem  
Jerozolim ie; pap ież  E ugeni III polecił B ernardo
wi, ażebv  zachęcał do no w ej w y p ra w y  k rzyżo 
w ej. Św iętv O pat usłuchał rozkazu  i kazan iam i 
k tó re  p raw ił, w zbudził w  ca łe j F ra n c ji  n iezm ier
n ą  ochoczość do św ię te j w o jn y . T ru d n ie j m u po
szło w  Niem czech, gdzie się srożyło  p rześladow a
n ie  żydów . Sam cesarz  K onrad  III n ie  m iał w ie l
k ie j  chęci uczestniczenia w  w ypraw ie , a le  na u 

silne p ro śby  B ern a rd a  zw ołał s tan y  p ań stw a  do 
S p iry . B ern ard  udał się do m iasta  p rzez  S zw a j
c a r ię  i zdziała ł w  drodze liczne i w ie lk ie  cuda. 
W  Spirze  p rz y ję to  go z czcią i uw ielb ien iem , 
niezliczone tłu m y  ludu  tow arzy szy ły  m u przez 
w y stro jo n e  w ieńcam i i kw iatam i u lice  do kościo
ła  ka ted ra lnego , gdzie nań  czekał cesarz, legaci 
pap iezcy  i k siążę ta  rzeszy n iem ieck ie j. G dy 

w chodził do św iątyn i, duchow ieństw o zain tono
w ało hym n „W itaj k ró low o11, k tó rego  n u ta  tak  
rozrzew niła  B ernarda , ja k o  gorącego czciciela 
M arji, że p rzy  końcu hym nu potężnym  głosem 
zaśpiew ał: „O dobra, łaskaw a, słodka D ziew ico 
M ar jo!*1 Potem  ta k  serdecznie p rzem ów ił do 
zgrom adzonych i tak  żarliw ie  zachęcił ich do 
św ię te j w alk i, że cesarz na ca ły  głos się ro zp ła 
k a ł i k rzy ż  sobie na  p iersiach  p rzy p ią ł; za jego 
p rzyk ładem  poszli k siążęta  i h rab iow ie. P rzy  
w y jśc iu  z kościoła w ziął cesarz  sam  Św iętego na 
b a rk i i w yniósł go z na tłoku .

N ieszczęśliw y koniec w y p raw y , spow odow a
n y  w iaro łom stw em  G reków , niezgodą hetm anów  
i bezkarnością  c iu rów  sp raw ił B ernardow i w iele  
zm artw ien ia, zw ano go fałszyw ym  prorok iem , 
zarzucano m u w yczerpan ie  funduszów  k r a jo 
w ych, w y ludn ien ie  m iast i oddanie  n a  śm ierć 
200,000 w o jska . B ern ard  m ilczał, m odlił się i 
c ie rp ia ł; późn ie j dop iero  w y m k n ę ły  m u się p rzy  
p ew n e j sposobności słow a: Jeże lić -ludz ie  k o n ie 
cznie szem rać m uszą, niechże racze j szem rzą 
p rzeciw  m nie, an iżeli p rzeciw  Bogu*1.

W iele cudów  zdziała ł ten  św ię ty  zakonnik , 
ale  na jw iększym  cudem  b y ł on  sam ; zbiedzony, 
w ychud ły , chorow ity  m nich, m iał św iat na  sw oje 
rozkazy , śm iało gan ił w obec m onarchów , papieży, 
b iskupów  i k s iążą t nadużycia  i n ieporządk i, k ie 
row ał m asam i lu d u  w edług  sw ej woli, zapalał 
je  do czci B oskiej, uciszał un iesien ia  ich nam ię t
ności, a n ig d y  n ie p rzek ro czy ł g ran ic  nakazanych  
pokorą. Zbyt rych ło  s traw ił ogień pośw ięcenia i 
o fiarności słabe siły  jego , p ięk n a  dusza jego  u le 
cia ła  w  niebo w  r. 1153 w  sześćdziesiątym trze- 
cim ro k u  życia. Pap ież A leksander III zaliczył 
go do Św iętych i zezw olił na  pub liczną  cześć jego  
w  roku  1174.

Liczne pism a jego  znam ionu je  szlachetna 
p ro sto ta  i serdeczność, i z tego pow odu nadano 
m u zaszczy tny  p rzydom ek  „dok to ra  m iodopłyn- 
nego“, a papież P ius VIIT p rzy zn a ł m u tę  nazw ę 
w  im ię „Kościoła powszechnego**.

lak to Naiśw. Panna wynagradza
ty di którzy dziecięcą w niej pokładają ufnoil?

Podczas o sta tn ich  w o jen  n a ro d u  naszego z 
M oskalem , ży ł n ieda leko  W arszaw y  zam ożny 
pan, nazw isk iem  Sokoliński. M iał on żonę, c i
chą, gospodarną, pobożną i b ardzo  kocha jącą  
N ajśw . Pannę. C ałem  ich szczęściem  na  ziemi 
b y ł je d y n y  synek  S tan isław , w  k tó rego  serce 
pobożni rodzice w cześnie w szczepiali cno ty  i 
szczególniejsze nabożeństw o k u  N ajsw . Pann ie. 
D ług ie  ła ta  ży li oni spokojn ie , a le  gdy  nasta ła  
w o jna , dopuścił Bóg n a  ten  dom  ciężką chorobę. 
Sokolińsk i sch w y tan y  w  je d n e j b itw ie  p rzez  
M oskali, osadzony w  w ięzien iu  w  W arszaw ie, nie 
spodziew ał się ju ż  og lądać  swego dom u i cieszyć 
się z żoną i synem .

B iedna żona n a  sm utną  w iadom ość o mężu.
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omal nie zginęła z żalu. Niebawem jednak po
modliwszy się gorąco do Tej, którą tak wielce 
kochała, oddawszy Jej w opiekę męża, siebie i
syna, jedzie do Warszawy, aby  się zobaczyć z 
mężem. Po przełam aniu najw iększych trudno
ści, w puszczają ją  do w ięzienia w raz synkiem  i 
pozw alają rozmawiać z mężem. Było to  w ie
czorem o zmierzchu, z czego korzystając stro
skana żona, nam awiała męża, by p rzybrał się w 
je j  szaty i w yszedł z w ięzienia ze synem, ra tu jąc  
w  ten sposób swe życie, sama zaś ofiarow ała się 
pozostać w więzieniu. Po długich naleganiach 
żony, zgodził się na to  Sokolióski i w k ilka  chwil 
potem niespostrzeżony uszedł z w ięzienia i 
w krótce w yjechał z synem zagranicę.

Zamieszkał on w Paryżu, gdzie też umieścił 
syna w pensjonacie pod opieką duchownych^ 
Pomimo to jednak  dręczył go nieustannie jak iś 
dziwny niepokój. Przed oczyma stała mu ciągle 
żona. Zdawało mu się, że widzi jak  ją  w więzie
niu  trap ią, ja k  pędzą na Sybir, jak  znękana ko
b ie ta  lada chwila zakończy życie. A ten smutek 
jego nie ustawał, gdyż i biedny Staś ciągle zapy
tyw ał ojca, k iedy przybędzie matka, nie wiedząc 
o tern, że je j  naw et pisać do męża niewolno. Tak 
trw ało  jak iś czas, Staś postępował w  naukach, a 
b iedny ojciec pocieszał go ja k  mógł. Niebawem 
nadszedł czas, w k tórym  miał przystąpić po raz 
pierw szy do stołu Pańskiego. Jest zaś zwyczaj 
w  kościele katolickim , a szczególnie we F rancji, 
że dzień ten obchodzi się z w ielką uroczystością. 
To też i tam. gdzie Staś, zostawał, dzieci przygo
tow ały się od daw na do godnego p rzy jęcia  p ie r
wszej kom unji św., a gdy się zbliżał dzień prze
znaczony, schodzili się rodzice, aby błogosławić 
swym dzieciom. Przełożony zakładu widząc ja k  
wielce tęsknił Staś za m atką, przygotow yw ał go 
naprzód na to, że ty lko  ojciec będzie mu błogo
sławił, gdyż m atka jest daleko i przybyć nie 
może. Ale Staś odpowiedział z jakąś dziwną uf
nością: „Ja mam nadzieję, że mama tu  będzie i 
udzieli mi swego błogosławieństwa**. I tegoż 
w ieczora napisał biedak list do starego służącego 
swych rodziców. Piotra, k tó ry  pozostał w domu, 
a którego prosił, b y  oświadczył matce, że on 
w krótce przystąpi do pierw szej kom unji św. i 
pragnie by i ona mu błogosławiła. Ale niestety 
odpowiedzi nie było i ty lko  ojciec otrzym ał k a r
teczkę pisaną ręką żony i zaw ierającą te słowa: 
„Nie ma nadzieji — pójdę w  Sybir; — m iej cier
pliwość. Bogu wszystko ofiaruj, módl się za tw ą 
żonę“. — Zbliżał się dzień pierw sze j komun ji  św. 
Staś nikom u nie powiedział o swym liście do sta
rego sługi pisanym  — natom iast rozpoczął no
wennę do N ajśw . Panny  i modlił się gorąco, by 
mu pow róciła m atkę.

W końcu ndeszła w ilja  dn ia  uroczystego dla 
Stasia. W tym  dniu  schodzili się rodzice, aby 
błogosławić dzieciom. Przyszedł i ojciec Stasia, 
i ze łzami błogosławił synowi, poczem chłopak 
tak  się odezwał do ojca: „Wiesz co ojcze — ju- 
żeś rai błogosławił, ale ja  wiem, że jeszcze i ma
ma mi pobłogosławi, bo ja  odprawiłem  nowennę 
na tę in tencję do Naiśw . Panny i dzisiaj ją  skoń
czę po soowiedzi**. Biednemu ojcu łza się zakrę
ciła w  oku, bo on wiedział, że jego żona stracona 
na zawsze. Biedny chłopcze, pom yślał sobie o j
ciec. ty  się spodziewasz m atki, a nie wiesz, że 
je j  już  może nigdy nie u jrzysz.

W tem  zawołano Stasia do nauki — a ojciec 
sm utny odszedł do domu. O godzinie p ią te j po

południu wyszedł Stasio, b y  zajrzeć czy niema 
matki, a gdy zapytał przełożony dokąd idziesz? 
odpowiedział: Idę popatrzeć, czy nie przyjechała 
już mama. Synu! — odrzekł kapłan  — wróć się 
do pokoju, trzeba być skupionym przed komun- 
ją; mama nie przy jedzie — pomódl się za nią. Po
słuszny chłopiec wrócił, ale nie mógł się żadną 
m iarą pogodzić z myślą, że nie przybędzie m atka. 
W reszcie gdy nadszedł już  czas spoczynku a mat
ki nie było, rzucił się jeszcze raz na kolana i pe
łen łez modlił się gorąco do Najśw. Panny.

G dy się Staś modlił, zapukał ktoś do drzwi 
zakładu. O dźw ierny o tw iera i w idzi zdziwiony 
jakąś kobietę, k tó ra sie py ta  czy nie może się 
widzieć ze Stasiem Sokolińskim. Już godzina pó
źna — rzekł odźw ierny — proszę przyjść ju tro . 
W tem Staś usłyszawszy pukanie, wychodzi jesz
cze raz na kory tarz  — i w  te j chwili kobieta owa 
blada i drżąca zawołała: Mój syn r -  StasioI i 
pada zemdlona.

Była to m atka Stasia, k tó re j się udało um< 
knąć z drogi gdy ją  prowadzono na Sybir i przy 
pomocy dobrych ludzi dostać się do Paryża.

N azaju trz przed przyjęciem  pierw szej ko
munii św. m atka błogosławiła Stasiowi.

W iele może przed Bogiem modlitwa dziecka 
za m atką, modlitwa żywa. gorąca, a rzewna i uf
na ja k ą  by ła  m odlitwa Stasia.

Cud Komunji świętej
Sław ny opat, św. P iotr z Clugny, k tó ry  z po

wodu sw ej świątobliwości i mądrości zalicza się 
obok św. B ernarda do najw iększych ludzi XII. 
stulecia, podaje nam  w jednym  ze swych dzieł*) 
pew ien cud sakram entalny, k tó ry  zasługuje na 
to, ażeby ogółowi znowu go przypomnieć.

Pew ien kapłan, k tó ry  stale prow adził p rzy 
kładne życie, popadł w jak iś grzech, mimo to 
jednak  odpraw iał dalej Msze św. Kiedy pew ne
go razu podczas kom unji trzym ał w  palcach C ia
ło Pańskie, znikła mu nagle hostja  z przed oczu. 
Tak samo znikło konsekrow ane wino w kielichu, 
k iedy go do ust podnosił. W ten sposób więc nie 
kom unikował on w  tym dniu, ogromnie się dzi
w iąc temu, co zaszło. To samo zdarzyło się je
szcze dw a razy, gdy odpraw iał Mszę^ św., chcąc 
się dokładnie przekonać, czy Pan Bóg mu za 
każdym  razem w ten sam sposób Swój gniew^ ob
jaw i. G dy zrozumiał, jak  straszne muszą być je 
go grzechy i ja k  wielkim gniew Boży, k tó ry  na 
siebie ściągnął, rzucił's ię , rozpływ ając się we 
łzach, do nóg biskupow i z Clerm ont, swojemu 
przełożonemu, i w yznał mu w szystko z w ielką 
skruchą. Pokutę, k tó rą  mu biskup nałożył — 
by ły  to ostre posty, biczowania i inne um artw ie
nia — spełnił sumiennie, w strzym ując się przez 
cały ten czas od odpraw iania Mszy św., aż się b i
skupowi zdawało, iż zadość uczynił sprawiedli-, 
wości Bożej i dał mu znowu zezwolenie na je j 
odpraw ienie. .

K iedy znów po raz pierw szy odpraw iał tę 
najczystszą O fiarę, zdarzyło się ponownie coś 
cudownego. Ze łzami w  oczach odpraw ił Mszę 
św. aż do „Agnus D ei“, a gdy ju ż  zam ierzał ko
munikować. zjaw iły  się nagle w szystkie trzy  
hostje — k tó re  uprzednio z powodu jego nie- 
godności b y ły  znikły — i spoczęły zpowrotem na

*) De m iraculis 1. I. C. 2.



złotej patenie. Tak" samo zjawiła się też Krew 
najświętsza z tamtych trzech Mszy św. napowrót 
yr kielichu. Miłosierny Zbawiciel chciał mu w 
ten sposób cudowny okazać, że grzechy jego dla 
wielkiej skruchy i pokuty, zostały mu w całości 
odpuszczone. Wśród płaczu komunikował tym 
razem godnie i prowadził odtąd aż do przykład
nej śmierci żywot świątobliwy.

Sam biskup z Clermont opowiedział fo zda
rzenie świętemu opatowi, Piotrowi z Clugny, 
któremu też ten opis zawdzięczamy.

W dzięczność
Jadzia i Stefcia, dwie małe dziewczynki, 

chodziły do miejskiej szkółki i, choć siedziały 
przy sobie, były jednak bardzo niepodobne.

Jadzia zawsze była porządnie ubrana, miała 
książki i kajety dobrze oprawne i ładny torni
ster do książek. — Stefcia zaś chodziło w starej 
sukience, której rękawy były łatane, książek

Erawie nie posiadała, a kajet tylko jeden i to z 
ardzo taniego szarego papieru zrobiony. Była 

ona bardzo ubogą dziewczynką, córką szewca, 
któremu trudno było zarabiać na całą rodzinę.

Stefcia uprosiła rodziców, żeby ją  oddali do 
szkoły.

Wróciwszy jednak z lekcji, musiała krzątać 
się przy domu: sprzątać, dzieci pilnować.

Jadzia była trochę zamożniejsza. Rodzice 
je j mieli sklepik w miasteczku i bardzo dogadzali 
swej jedynaczce.

„Co ty  masz na śniadanie?1' pyta raz Jadzia 
Stefci.

„Chleb‘\  odpowiada cicho Stefcia.
„Jakto? chleb sam bez masła? Jakże to mo

żesz jadać? — Ja zaś mam smaczną bułeczkę z 
masłem i serem''.

1 obie dziewczynki zabrały się do swego 
śniadania. Żal przejął Jadzię, gdy patrzała na 
towarzyszkę, wzięła połowę swojej bułeczki i 
dała Stefci.

„Moja Stefcinu, weź odemnie ten kawałek, 
spróbuj jak to smakuje".

Stefcia z początku nie chciała, ale wkońcu 
uległa usilnym prośbom Jadzi. Nazajutrz powtó
rzyło się to samo. Jadzia połowę swego śniada
nia oddawała codziennie koleżance, a chociaż sa
ma często czuła nieco głodu, wolała jednak tro
chę pocierpieć, byle podzielić się z towarzyszką.

W czasie śniadania opowiadały sobie dziew
czynki o domu, o rodzicach. Wtedy dopiero po
znała Jadzia, jak  biedną jest je j towarzyszka.
if . „To ty  nigdy nie miałaś ani zabawek, ani 
pieniędzy?" pytała Jadzia.
' > „O, nie, skądżebym je miała! Przecie zara
biać nie umiem, a tatuś mój ma bardzo mało pie
niędzy, nawet na książki mię nie stać".

Jadzia chwilkę się namyśliła.
„Wiesz, a ja  to miewam czasem swoje pie

niądze. W ujek mi daje na ciastka, ciocia na o- 
brazki. Mama pozwala mi robić z niemi co ze
chcę*'.

Od tego czasu Jadzia wciąż myślała o Stefci,

myślała jak je j dopomóc. Wróciwszy do domu, 
policzyła swoje drobne pieniądze i przekonała 
się, że może kupić dla Stefci książkę i ładną ob
sadkę.

Tak też uczyniła.
A że przyszła wcześniej od Stefci, więc obie 

rzeczy położyła je j na stole.
Jakież było zdziwienie i jakaż radość biednej 

dziewczynki, gdy ujrzała taki podarek. Domy
śliła się zaraz od kogo pochodzi i serdecznie u- 
ściskała swą towarzyszkę.

Odtąd Jadzia o tem jedynie myślała, jakby 
się odwdzięczyć. Jeżeli dostawała co od kogo, 
dzieliła się z nią zawsze. Czasem bardzo głodna 
wracała do domu, bo większą część swego śniada
nia oddała Stefci, ale tak je j jakoś wesoło na du
szy było, choć sama nie wiedziała czemu.

Czas na nauce schodził im prędko. Nastała 
Wielkanoc. Dzieci miały dużo wolnego czasu. 
Każdy obiecywał sobie zabawić się w tym czasie.

Jadzia krzątała się w swym pokoiku, gdy 
wtem wchodzi Stefcia i przynosi doniczkę fioł
ków.

„Moja Jadziu'*, powiada dziewczynka, „ja 
też chciałam ci coś podarować, ale nic nie mam 
odpowiedniego; poszłam do lasu, pod krzakiem 
zobaczyłam ten ładny fiołek i wykopałam go dla

Dziewczynki ucałowały się serdecznie.
Jadzia porwała doniczkę i pobiegła pokazać 

ją mamie.
„Wiem", rzekła mama, „dowiedziałam się od 

Stefci, za co dostałaś kwiatek, a teraz postaw go 
na swojem okienku i podlewaj. Niech on ci 
przypomina tę biedną Stefcię, której masz i na
dal dopomagać'1.

Dlaczego chodzi się no odpusty?
W pobliżu pewnego miasteczka znajduje się 

cudowne miejsce. W drodze do tego kościoła 
spotkał pewien młodzik, zamieszkały w mieście, 
jakąś starą kobietę z różańcem w ręku. Młodzik 
pyta się jej, czy w domu swoim nie może też tak 
samo odprawiać różaniec, jak w tym kościele?

Zamiast odpowiedzi pyta go kobieta: — A 
dokąd pan idzie?

— Ja — ja  idę do karczmy... na szklankę pi- 
wa.  ̂ .

— A czy pan nie może w domu napie się pi
wa?

— Dlaczego nie, mogę i w domu. Ale w karcz 
mie jest piwo prosto z beczki, świeże, smakuje mi 
tam lepiej i mam przyjemne towarzystwo.

— A widzi pan, tak samo i mnie co do modlit
wy. W tym pięknym kościele tam na górce 
idzie mi modlitwa raźniej, mam tam lepszy gust 
do modlitwy i mam i tam bardzo przyjemne to
warzystwo — wielu innych pobożnych i modlą
cych się ludzi.

Młodzik pomruczał sobie coś pod nosem i od
dalił się, ale już na przyszłość zostawił w spoko
ju  pątników pobożnych spieszących do kościoła 
odpustowego.


